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Dążenia i us i łowania p r zemys łu włókienniczego w kierun
k u wytwarzania coraz t ańszych wyrobów, uwieńczone zos ta ły 
w drugiej połowie zeszłego wieku wynalazkiem w e ł n y prze-
róbkowej (skrawkowej, sztucznej), wyrabianej z u ż y w a n y c h 
tkanin i innych o d p a d k ó w w e ł n i a n y c h . Wynalazek ten wy
woła ł znaczny p rzewró t w przemyśle we łn i anym, stawszy się 
twórcą nowej i potężnej jego gałęzi , mia ł też doniosłe znacze
nie ekonomiczne wskutek tego, że tkaniny wełn iane do tąd 
z drogich su rowców wyrabiane i ubogiej ludności prawie t y l 
ko w postaci starych u b r a ń dos tępne , s ta ły się a r t y k u ł e m 
znacznie t a ń s z y m i , przy pomocy fabrycznie zorganizowanych 
z a k ł a d ó w konfekcyjnych, umożl iwi ły jej kupowanie nowej 
a taniej odzieży wełn iane j , k t ó r a w klimacie umiarkowanym 
jest a r t y k u ł e m n iezbędnym. 

Nie wchodząc w to, czy wyroby z w e ł n y przeróbkowej 
są w użyciu istotnie t ańsze czy nie, nie przecząc, że zarzuty 
jej p rzec iwników nie są pozbawione pewnej słuszności, nie 
m o ż n a jednak nie u z n a ć doniosłości tego p rzemys łu i wie l 
kiego znaczenia wynalazku, k t ó r y m u da ł początek. 

Drogą wskazaną przez p r z e m y s ł w e ł n i a n y nie m ó g ł iść 
p r z e m y s ł włókien roś l innych ,—nie tyle może dlatego, że przę
dzenie k ró tk ich włók ien nie ob iecywało , wobec niezbyt wyso
k i ch cen włók ien d ług ich , takiej korzyśc i j ak w przeróbce 
we łny , ile g łównie dlatego, że odpadki tych włókien i szmaty 
p rzeds t awia ły cenny, o wiele lepiej się ren tu jący w przeróbce 
m a t e r y a ł do wyrobu papieru. 

A jednak ten sam p r z e m y s ł papierniczy, k t ó r y przę
dzalnictwo ogran iczy ł w kierunku p rze róbk i k ró tk i ch włó
kien, s tał się inicyatorem powstania nowego rodzaju przędzy 
i tkanin, będącego dziś jeszcze w okresie począ tkowego roz
woju, ale wróżącego jak najlepiej o swej przyszłości . 

Przez zastosowanie bowiem techniki używane j w pa
piernictwie do drzewnika (celulozy), m a t e r y a ł u wynalezionego 
do wyrobu papieru, powsta ją nowe wyroby przędzalnicze 
i tkackie, s tanowiące temat tej pracy. 

Technika przędzaln icza i papiernicza szły dotychczas 
zupełn ie od siebie odrębnie ; obie wprawdzie przerab ia ły te 
same włókna , s tara jąc się u łożyć je w cienką a szeroką taśmę, 
p rzędza ln ik jednak w y k o n y w a ł tę czynność , przerabia jąc 
długie w łókna na drodze suchej w taśmę , którą dalej w przę
dzę prze twarza ł , gdy tymczasem papiernik z krótkich włókien 
o t r z y m y w a ł na mokrej drodze t a śmę , k t ó r a by ła j uż wyrobem 
gotowym. Zastosowanie metody mokrej, używane j w papier
nictwie, do wyrobu t a ś m y , k tórą nas tępn ie skręca się w przędzę, 
by ło pomys łem, wyda j ącym się dziś, k iedy go j u ż k toś urzeczy
wis tn i ł , rzeczą prostą, pomys ł em w p r o w a d z a j ą c y m papier
nictwo w bezpośredni związek z przędza ln ic twem i s tanowią
c y m p o d s t a w ę czynności , na której opiera się owa nowa ga
łąź p rzemys łu . • 

Nie odrazu się to s ta ło . Pierwszy R E N A R D rzuci ł w r. 
1 8 9 5 myśl , żeby m a t e r y a ł y , nie dające się prząść, j ak pióra , 
puch, k r ó t k a a gruba sierść i t. p. cienko rozścielać, a zwi l 
żywszy je p ł y n a m i zlepiającymi i wysuszywszy w dług ie 
i szerokie a cienkie t a śmy, ciąć je nas t ępn ie w wązkie paski, 
k t ó r e po skręceniu i wypran iu z kleju d a w a ł y przędzę. 

P o m y s ł robienia pasków a z nich przędzy, oparł na tech
nice papierniczej i o p a t e n t o w a ł pod nazwą Xyloliny C L A V I E Z 
( 1 8 9 5 — 1 8 9 7 ) , k t ó r y papier niegumowany ciął w paski i skrę
cał w przędzę, j u ż to same paski dla siebie, j u ż to z n i tką ba
wełnianą wewną t r z i z tak powsta łe j p rzędzy , niekiedy z do
datkiem osnowy bawe łn iane j , t k a ł materye na ręczniki , ta
nio ubrania letnie i t. p. wyroby. Prof . P F U H T , Z R y g i , na 

') Por. Przegl. Techn. Ni> 45 r. z., str. 543. 

k tó rego monografii-) w znacznej części oparte są niniejsze 
wiadomości , podaje, że tkaniny te da ły się prać , a gotowe, 
zupe łne ubranie letnie, robione z nich, mia ło kosz tować 
10 marek. Rzecz nie mia ła widocznie powodzenia, bo firma 
zajmująca się t y m wyrobem, a mająca swą siedzibę w L i p s k u , 
j uż dziś nie istnieje 3 ) . 

Zupe łn ie podobnym by ł pomys ł Z A N K T T ^ E G O , k t ó r y 
z cienkiej b ibu łk i w y r a b i a ł przędzę, mającą zastosowanie do 
wyrobu zapa łek stearynowych i siatek auerowskich. 

W e d ł u g powyższych sys temów otrzymywane wyroby nie 
mog ły mieć tak nizkiej ceny, jakiej w y m a g a ć się musi przy 
tego rodzaju produkcyi . A n i gotowy papier, ani surowiec, 
z k tó rego go wyrabiano, jako za drogie, nie m o g ł y p o m y s ł o m 
G L A V I E Z ' A i Z A N E T T I E G O zapewnić powodzenia; dlatego póź
niejsi wjmalazcy poszli inną drogą, dawno zresztą wskazaną 
j uż przez przemys ł papierniczy, drogą zastosowania włókien 
wyrabianych z drzewa. 

W ł ó k n a drzewne p róbowa ł z u ż y t k o w a ć do celów tych 
pierwszy M I T S C H E R L I C H , k t ó r y o t r z y m a ł k i l k a p a t e n t ó w 
w Niemczech na w y r ó b przędzy z drzewa rozdzielonego me
chanicznie na włókna , a nas tępn ie przerabianego na drodze su
chej, podobnie jak k r ó t k a wełna; patenty jego zdaje się że 
nie znalaz ły wcale zastosowania. 

Trafniejszą d rogę wskaza ła technika papiernicza. Prze
mys ł ten już dawno s ta ra ł się o m a t e r y a ł y zastępujące szmaty, 
k t ó r y c h dla wielkiego zapotrzebowania było za mało i obok 
innych mniej w a ż n y c h , zas tosował w ł ó k n a z drzew (prze
ważnie iglastych), czy to jako masę drzewną wyrab i aną 
mechanicznie przez ścieranie drzewa na kamieniach, czy 
to jako drzewnik (celulozę) otrzymywany drogą chemiczną 
przez dzia łanie ługów lub bezwodnika siarkawego. Bóżn ica 
między tymi surowcami, choć z jednego pochodzą źródła , jest 
znaczna; masa drzewna sk łada się z włókien grubych, k ró tk i ch , 
twardych i kruchych, ł a t w o ciemniejących i bu twie jących , 
drzewnik uwolniony z substancyi i nk rus tu j ących drzewo ma 
w ł ó k n a cieńsze, dłuższe, elastyczniejsze i mocniejsze, barwy 
białe j , nie ciemniejącej . 

G d y w ten sposób była wskazana droga, nic dziwnego, 
że dalsi wynalazcy, postępując w e d ł u g metody wyrobu C L A -
V I E Z ' A , ale porzuciwszy stosowanie gotowego papieru, zwrócil i 
się do tych samych tanich m a t e r y a ł ó w drzewnych, a nowa 
gałąź p rzemys łu , znalazłszy w ten sposób drugi warunek ro
zwoju, weszła na właściwą drogę . Nie będz iemy wyl icza l i 
l icznych p a t e n t ó w , jakie dla tej i ab rykacy i wydano; K E L L -
N E R , TITRK:, L E I N W E B E R i przedewszystkiem K R O N są wyna
lazcami w t y m kierunku zas łużonymi , a dwie fabryki , jedna 
pod firmą Patentspinnerei-Act. Ges. w A l t d a m m koło Szcze
cina, druga Maschinenbau-Act. Ges. w Golzern w Saksonii , 
są właścicielami dwóch różniących się pod wzg lędem urządze
nia maszynowego, praktycznie zastosowanych, a konkuru ją 
cych z sobą sys temów. W obu systemach przerabia się ten 
sam surowiec, t. j . drzewnik (celulozę), gdyż masa drzewna, 
lubo znacznie od niego tańsza , okazała się wskutek grubośc i , 
twardośc i i k ró tkośc i włókien n ieodpowiednią i stosowana 
bywa tylko do najgrubszych wyrobów. Niekiedy u ż y w a n e 
bywają do tego także w ł ó k n a roś l inne (odpadki). 

Praca w e d ł u g dawniejszego systemu fabryki w A l t d a m m 
odbywa się w nas tępu jący sposób: Papka z celulozj? rozro
bionej z wodą, oczyszczona z grudek i piasku, w p ł y w a do 
zbiornika maszyny, nie będącej niczem innem jak znaną cy
l indryczną maszyną papierniczą, a różniącej się ty lko tem, że 
siatka druciana otaczająca cylinder nie jest g ł a d k a , ale po-

-) E . Pfuhl: Papierstoffgarne. Ryga , 1904. 
3) Wiadomość podana przez urząd pocztowy w Lipsku . 



14 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1906. 

dzielona wzd łuż na wązkie bruzdki , za pomocą nalutowa-
nych lub wrobionych podczas tkania p a s k ó w mos iężnych . 
W bruzdkach, przepuszczających wodę , osadza się masa, a na
s tępnie zdjęta z s iatki w postaci ważkich p a s k ó w papieru 
i nieco osuszona dostaje się do p r z y r z ą d u wałkującego, k t ó 
r y paski przerabia na wałeczki w taki sam sposób jak przy 
wyrobie przędzy z we łny sukienniczej wyrabia się ze zgrze-
blnej w e ł n y pasemka zwane n iedoprzędem. Wałeczk i pa
pieru zbierają się w blaszanych naczyniach cyl indrycznych, 
k tó re po nape łn ien iu przenosi się do przędza ln i , gdzie, w sta
nie jeszcze wi lgotnym, skręca się przędzę na wrzecionach 
obrączkowych . 

W e d ł u g niedawno ogłoszonego nowego patentu tejże 
fabryki ma być p rzyrząd wa łku jący opuszczony, a paski 
schodzące z maszyny mają się bez w a ł k o w a n i a nawi j ać 
wprost na cewki , z k t ó r y c h w przędzalni odwija się paski 
i skręca w przędzę . 

A b y módz o t r z y m y w a ć przędzę różnej grubośc i , zmienia 
się gęstość papki , a przy znaczniejszych różnicach zastoso-
wuje sito o odmiennej szerokości bruzdek. 

Dotychczas istnieje jedna w e d ł u g tego systemu urzą
dzona przędza ln ia Haas'a w Waldhoff, k tó ra obecnie rozsze
rza swe urządzenie dla podniesienia produkcyi dziennej do 
10 000 leg p rzędzy . 

F a b r y k a w Golzern wyrabia przędzę d rzewną pod na
zwą „Siloalinu", p o d ł u g p a t e n t ó w swego dyrektora inż.KKO-
N ' A , byłego cz łonka za rządu fabryki w A l t d a m m . G d y 
poprzednia fabryka stosuje do swych w y r o b ó w maszyny 
cylindryczne, tu u ż y w a się z w y k ł y c h maszyn papierniczych 
o sicie plaskiem i g ł a d k i e m (bez bruzdek), a w y t w o r z o n ą na 
niom szeroką ws tęgę dzieli się za pomocą szeregu t ryskają

cych z wspólnej rury strug wody na paski, k tó re po częścio-
wem wysuszeniu zwi ja się na walcach w ro lk i i z n ich w przę
dzalni , odwijając paski, wyrabia przędzę na wrzecionach 
obrączkowych . 

Grubość p rzędzy reguluje się również gęstością papki 
i szerokością pasków. 

W e d ł u g systemu stosowanego w Golzern p o w s t a ł y fa
b r y k i s i lval inu w Niemczech (w Elberfe ld przy tamtejszej 
papierni), w Hiszpan i i (Sodupe koło Bilbao) i projektowana 
by ł a w r. 1904 fabryka w Ho landy i (koło Amsterdamu). 

Licencye do wyrobu są dla wszystkich k ra jów sprzeda
ne z wyją tk iem P a ń s t w a Rosyjskiego wraz z K r ó l e s t w e m 
Polskiem i Austr3'i bez Czech, gdzie t aką licencye już nabyto. 

W y r o b y obu sys temów fabrykacyi poza urządzen iem 
maszynowem są najzupełnie j do siebie podobne i niczem się 
nie różnią. Podstawowym wyrobem jest p rzędza pojedyn
cza różnej grubości , począwszy od JSIs IB (systemu metrycz
nego), szara, b ia ła lub zabarwiona. Jest ona w p o r ó w n a n i u 
z przędzą zwykłą sztywniejsza i s łabsza . Przez skręcanie 
i s tosowną a p r e t u r ę wyrabia ją z niej różne gatunki c ieńszych 
i grubszych nic i , g ładk ie , stosunkowo silne, ł adne , mocno po
łyskujące sznurki , k t ó r y c h sz tywność nie jest o wiele większa 
niż konopnych. Tkaniny , jakie obie fabryki na okaz posyłają, 
są bardzo różnorodne : grube i cieńsze p ł ó t n a pakunkowe 
i siatkowe z czystej p rzędzy papierowej, oraz mieszanej z j u 
tową, p ł ó t n a śc ie rkowe na cienkiej osnowie bawe łn i ane j , ta
kież same tkaniny kolorowe na ubrania robotnicze, tkan iny 
wzorzyste na męsk ie tanie ubrania na wzór ko r tów bawełn ia 
nych, t. zw. „ c a j g ó w u , wreszcie serwety jaquardowskie i por-
tyery lub obicia meblowe, drukowane na podob ieńs two kre-
tonu. (D. i.). 

Nowsze poglądy na zasady mechaniki. 
(Ciąg dalszy do str. 5 w Na 1 r. b.). 

Niepodobna by ło spodz iewać się takiego rozwiązania 
t r udnośc i . Cóż bowiem pozwala ło p rzypuszczać , że masa 
cia ła jest proporcyonalna do jego ciężaru? Co za związek 
zachodzi między t y m i dwoma czynnikami? Masa, to więk
szy lub mniejszy wysi łek , jakiego wymaga ciało, aby być 
wprawionem w ruch określony; ciężar, to większe lub mniej
sze p rzyc iągan ie ciała do ziemi. Z d a w a ł o b y się, że niema 
żadnej łączności między temi dwoma zjawiskami. Czemużby 
ciało, bardzo silnie p rzyc iągane , nie mog ło być równocześn ie 
ł a t w e m do poruszenia. Czyż podobnej sprzeczności nie spo
tykamy w innych dziedzinach. I tak np. ciała najcięższe są 
wogóle na j ła twie j ogrzewalne; żelazo, lżejsze od platyny, s i l 
niej jest p r zyc i ągane przez magnes; przyleganie, powino
wactwo chemiczne, ulegają zmianom za leżnym nie od mas, 
ale od natury ciał . Jedno ty lko zjawisko ciążenia w y k a z a ł o 
ścisłą zgodność z masą, pomimo całej n iemożności przewidy
wania czegoś podobnego. G d y b y jeszcze ciążenie było bez
pośrednią emanacyą materyi, j asną b y ł a b y jego proporeyo-
nalność do masy. A l e w tak im razie winnoby zwolna sto
pniowo s łabnąć , podobnie jak promieniowanie ciepła i świa
t ła . W cia łach mniejszych w y m i a r ó w winnoby zan ikać . 
Tymczasem astronomowie, od czasów historycznych, nie za
znaczają ż a d n e g o zmniejszenia w na t ężen iu ciążenia ciał nie
bieskich, stosunkowo małe j objętości, jak np. księżyca, k tó 
rych promieniowanie cieplne prawie już znikło . Jeżel i , prze
ciwnie, ciążenie jest wyn ik iem dz ia łan ia z e w n ę t r z n e g o , k tó re 
popycha jedno ciało k u innym, jakby j a k i ś p łyn , w k t ó r y m 
one wszystkie są pogrążone , w tak im razie winnoby być pro-
porcyonalne do powierzchni ciał, lub do ich objętości, gdyby 
je p ł y n przen ika ł . W ż a d n y m razie nie by łoby proporeyo-
nalne do masy. Tajemnica tej p roporcyona lnośc i pozostaje 
niewyjaśnioną. 

Niek tó rzy wielcy geometrowie, un ika jąc łączności mię
dzy masą a siłą, określal i masę w sposób n ieza leżny. P O I S S O N 
n a z y w a ł masą c ia ła ilość materyi, k t ó r a je tworzy. A l e co to 
jest ilość materyi? W o g ó l e przyjmujemy, że ilości materyi 
w ciałach są proporcyonalne do objętości , ale nie umiemy po
r ó w n y w a ć ciał różnej natury i okreś lać stosunku ilości ma
teryi zawartej np. w decymetrze sześc iennym wody z t akąż 

zawar t ą w decymetrze sześc iennym merkuryuszu, o łowiu lub 
platyny. To ty lko wiemy, że mniejszej si ły potrzeba do po
ruszenia decymetra sześć, wody, niż decymetra sześć, mer
kuryuszu. Tymczasem to właśn ie stanowi związek między 
siłą a masą . D l a obejścia t rudnośc i , geometrowie, o k t ó r y c h 
mowa, wymyś l i l i „ p u n k t materyalny", jednaki we wszyst
k ich c ia łach i określal i ilości materyi, przez l iczby tych punk
t ó w fikcyjnych, w różnych c ia łach zawartych. P O I S S O N u w a ż a 
punkt materyalny za ciało n ieskończen ie ma łe , c iało wymia 
r ó w skończonych — za zbiór nieskończonej l iczby p u n k t ó w 
materyalnych, a masę tego ciała — za s u m ę mas n ieskończenie 
m a ł y c h . „Masa ciała, m ó w i L A P L A C E , to suma jego p u n k t ó w 
materyalnych. Gęs tość ciała zależy od l iczby p u n k t ó w ma
teryalnych, zawartych w danej obję tośc i" . Lecz wszystkie 
te okreś lenia nie usuwają wyżej postawionego zarzutu. M a 
my prawo zawsze zapy tać , co to znaczy masa punk tu ma-
teryalnego i dlaczego ma być więcej p u n k t ó w materyalnych 
w litrze merkuryuszu aniżeli w l i trze wody. 

Rozbiera jąc zjawisko, w k t ó r e m siła nadaje p rędkość 
masie, widzimy, że do pojęcia si ły dochodzi jeszcze jeden 
czynnik, mianowicie ciągłość dz ia łan ia albo powtarzanie się 
pierwszego popędu . Rzec można , że siła sama w sobie nie 
jest p rodukcy jną , dąży ona do nadania ruchu, ale udaje się 
to jej wtedy ty lko gdy t rwa, gdy nie opuszcza masy, przy
najmniej w począ tku jej przemieszczenia. R u c h powstaje 
dopiero pod w p ł y w e m szeregu popędów lub t rwania wys i łku . 
Z kombinacyi pojęcia siły z pojęciem ciągłości dz ia łan ia , wy
nika pojęcie nowe, p rzeds tawia jące się dwojako, stosownie 
do tego, czy ciągłość dz ia łan ia u w a ż a n a jest w czasie, czy 
w przestrzeni. W pierwszym razie nosi nazwę ilości działa
nia a w drugim pracy. Ciągłość dz ia łan ia si ły prowadzi da
lej do pojęcia masy żywej , t. j . ożywionej prędkością . T o 
ostatnio pojęcie wchodzi do nauki pod dwiema postaciami: 
ilości ruchu i siły żywe j . Dalszem znów rozszerzeniem poję
cia masy żywej jest pojęcie energii. 

F K E Y C I N E T stawia cztery prawa ruchu: na jp rzód prawo 
równości dz ia łania i oddz ia ływan ia , p o w t ó r e prawo bezwła
dności , po trzecie prawo niezależności dz ia łan ia sił, albo nie
zależności ruchów, po czwarte prawo równoważnośc i mecha-
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nicznej ciepła. W konkluzyi , uważa mechan ikę jako całość 
doskonale spojoną, spoczywającą na absolutnie pewnych pod
stawach, jakiemi są fakta konkretne, starannie zaobserwo
wane i wielokrotnie sprawdzone. N a tych podstawach ra
chunek wzniósł okazałą b u d o w ę , k tóre j wszystkie części wią
żą się logicznie jedne z drugiemi i k tó ra , swym porządkiem 
bez zarzutu, zas ługuje na miano rozumowej. N a t u r a l n ą gra
nicę jej rozwoju stanowi niedostateczna znajomość natury 
ciał i sił, k tó r e wywołu ją ich ruchy. 

P r a w a mechaniki odnoszą się do wszystkich ciał moż
l iwych , ale gdy od praw ogólnych przechodzić chcemy do 
wniosków ścisłych, musimy s t awiać hipotezy co do natury 
ciał. A b y w y n i k i nie oddala ły się zbytnio od rzeczywis tości , 
hipotezy muszą same dobrze odpowiadać warunkom świa ta 
zewnę t rznego . Otóż jedyne hipotezy, nadające się do tąd 
w zastosowaniu do ciał rzeczywistych, są: 1) hipoteza syste
m ó w p u n k t ó w materyalnych, połączonych wzajemnemi przy-
c iąganiami , z której pows ta ł a astronomia: 2) hipoteza syste
m ó w niezmiennego ksz ta ł tu , k t ó r a w y t w o r z y ł a m e c h a n i k ę 
ciał s ta łych , swobodnych lub poddanych połączeniom. Inne 
hipotezy, nawet te, k tó re odnoszą się do p łynów, pozosta
wiają wielo do życzenia a oparte na nich teorye dalekie są od 
pełności . Tem więcej ciała pośrednie , niedostatecznie okre
ślone, miękkie , ciastowe, lepkie, nie nadają się do zas tosowań 
rachunku. 

W o g ó l e braki , jakie przedstawia jeszcze mechanika ro
zumowa a może nawet p rzeds tawiać będzie zawsze, nie pocho
dzą ani z niepewności podstaw doświadcza lnych , ani z niedo
statku metod anali tycznych. Pochodzą one wyłącznie od 
ułomności f izyki , n iedozwala jących p o s u w a ć w szczegółach, 
tak daleko jak potrzeba, w y n i k ó w pra\v ogólnych . T o też 
mechanika ziemska, w y m a g a j ą c a koniecznie znajomości 
ustroju ciał i oś rodków w k t ó r y c h się poruszają, pozostanie 
zawsze poza mechan iką niebieską, k tó ra oswobodzona jest 
szczęśliwie od tych t rudnośc i . 

I I . 

P O I N C A R E p rzyzna jąc s łuszność angl ikom, w y k ł a d a 
j ą c y m mechan ikę jako n a u k ę doświadczalną, zastanawia się 
nad przyczynami, d la k t ó r y c h we F r a n c y i ta metoda nie zna
lazła uznania. Sądzi on, że gdyby zasady mechaniki zaczer
pn ię t e by ły wyłącznie z doświadczenia , m u s i a ł y b y być tylko 
przybl iżonemi i tymczasowemi; doświadczenia nowe dopro-
wadz ićby m o g ł y do ich zmiany lub zupe łnego odrzucenia. 
T r u d n o ś ć rozwiązania tej kwestyi pochodzi s tąd, że w y k ł a d y 
mechaniki nie odróżniają ściśle: doświadczeń od r o z u m o w a ń 
matematycznych, u m ó w od hipotez. A l e to nie wszystko. 

Najprzód, p rzes t rzeń bezwzg lędna nie istnieje i rozwa
żać możemy ty lko ruchy względne , a jednak najczęściej fakty 
mechaniczne przedstawiane są w ten sposób, jakby is tn ia ła 
p r ze s t r zeń bezwzględna , do k tó re j m o ż n a je odnosić. Po-
wtóre , czasu bezwzględnego niema i twierdzenie, że dwa prze
ciągi czasu są sobie równe , stanowi ty lko u m o w ę . Potrzecie, 
nie ty lko że nie mamy bezpośredniej in tuicyi równośc i dwóch 
przec iągów czasu, ale nawet nie posiadamy pojęcia jedno-
czesności dwóch zjawisk, od bywa jacy cl i się w różnych miej
scach. Wreszcie, g e ó m e t r y a euklidesowa stanowi ty lko umo
wę, g d y ż m o ż n a b y p rzeds t awiać fakty mechaniczne, odno
sząc je do przestrzeni innej niż euklidesowa; u t r u d n i ł o b y to 
mechan ikę , ale nie uczyn i łoby jej niemożliwą. Tak więc 
p rzes t rzeń bezwzględna , czas bezwzg lędny , g e ó m e t r y a nawet, 
nie s tanowią d la mechaniki w a r u n k ó w koniecznych. P rawa 
tej umie ję tnośc i wyrażone być mogą w sposób n ieza leżny od 
wymienionych u m ó w , przez co zdać sobie można lepiej spra
wę ze znaczenia tych praw samych w sobie. A l e ponieważ 
wymienione umowy zrobione zos ta ły w celu skrócenia 
i uproszczenia w y r a ż e ń praw mechaniki, przeto, przy ich usu
nięciu, wyrażen ia tych praw muszą się s tać więcej z łożonemi. 

P rzy jmu jąc tymczasowo czas absolutny i p rzes t rzeń 
eukl idesową, P O I N C A R E rozważa zasadę bezwładności . Ciało 
nie podlegające dz ia łan iu żadnej siły może mieć ty lko ruch 
prostolinijny i jednostajny. J e s t ż e to prawda narzuca jąca 
się u m y s ł o w i a priori? G d y b y tak było , d laczegóż nie uzna
w a l i jej Grecy? J a k ż e mogl i u t r z y m y w a ć , że ruch się za-

') H . Poincare. L a science et 1'liypothese. Paris (1903). 

trzymuje z chwilą ustania przyczyny, k t ó r a mu daje początek, 
albo że k a ż d e ciało, skoro m u nic nie przeszkadza, ma ruch 
ko łowy , najszlachetniejszy ze wsz}'stkich ruchów. 

Skoro się mówi , że p rędkość ciała nie może się zmieniać , 
skoro niema powodu aby u lega ła zmianie, czyżby nie m o ż n a 
tak samo dobrze u t r z y m y w a ć , że położenie ciała nie może się 
zmieniać albo że k rzywizna jego krążnej pozostaje stałą, je
żeli ż a d n a przyczyna z e w n ę t r z n a nie w p ł y w a na te zmiany? 

A może też zasada bezwładności , nie będąca p r a w d ą 
a pr ior i , stanowi fakt doświadcza lny . Lecz czyż kiedykol
wiek wykonywane były doświadczen ia nad c ia łami , na k tó re 
nie dzia ła ż a d n a siła, a jeżeli były , to skąd wykony wający je 
wiedzieć mogli , że owe cia ła nie podlegają istotnie dz ia łan iu 
żadnej siły. Z w y k l e przytaczauy bywa p r z y k ł a d ku l i bilar
dowej, toczącej się bardzo d ł u g o po stole marmurowym; dla
czego jednak m ó w i m y , że nie dzia ła na nią ż a d n a siła? Czyż
by dlatego, że kula jest dostatecznie oddalona od innych ciał 
i te nie wywiera ją na nią w y r a ź n e g o w p ł y w u . A l e przecież 
nie jest ona oddalona więcej od ziemi, niż gdyby ją rzucono 
swobodnie w powietrze, a k a ż d y wie, że wtedy dz ia ła łaby na 
nią siła ciężkości, pochodząca z p rzyc iągan ia ziemi. 

W y k ł a d a j ą c y mechan ikę przechodzą zwykle pobieżnie 
nad p r z y k ł a d e m ku l i bilardowej, ale dodają, że zasada bez
władnośc i sprawdza się drogą pośrednią w swych skutkach. 
P O I N C A R E sądzi, że mówiąc to wyraża ją się wadliwie, g d y ż 
widocznie p r a g n ą powiedzieć, że możl iwem jest spraw
dzenie różnych s k u t k ó w zasady ogólniejszej , k tóre j szczegól
nym przypadkiem ty lko jest zasada bezwładnośc i . I propo
nuje nas tępu jące wyrażen ie tej zasady ogólniejszej: 

Przyspieszenie zależy wyłącznie od położenia ciała, po
łożenia ciał sąs iednich i i ch prędkości . 

Czy to uogóln ione prawo bezwładnośc i było i być może 
sprawdzone doświadczalnie? G d y N E W T O N pisa ł swe Prin
cipia uważa ł t ę p r a w d ę jako pewrią i dowiedzioną eksperymen
talnie. T a k ą mu się p rzeds t awia ł a nie ty lko z powodu po
g lądów antropomorficznych, ale i na zasadzie prac G A L I L E U S Z A . 
Taką by ła t akże w skutku praw K E P P L E R ' A , w e d ł u g k t ó r y c h 
droga każdej planety wyznaczona jest całkowicie jej położe
niem i p i e rw ia s tkową prędkością . Tego też ty lko wymaga 
powyższa uogó ln iona zasada bezwładnośc i . A l e astronomia 
nie stanowi jeszcze całej f izyki . Możnaby się zatem obawiać , 
aby jakie nowe doświadczenie nie zaprzeczyło temu prawu 
w innym dziale f izyki , g d y ż każde prawo doświadcza lne pod
lega zawsze rewizy i i może być zas tąpione przez inne ściślejsze. 

N i k t wszakże nie doznaje tej obawy i to dlatego w ł a 
śnie, że prawo o k t ó r e m mowa nie może być nigdy poddane 
stanowczemu sprawdzeniu. Potrzebaby w t y m celu spro
wadzić wszystkie ciała wszechświa ta do położeń i prędkości 
pierwiastkowych i b a d a ć czy pójdą po drogach, po k t ó r y c h 
widz imy je krążącemi . A przytem w astronomii badamy ru
chy ciał, k tó r e widz imy i najczęściej przyjmujemy, że c ia ła 
te są usun ię te z pod w p ł y w u ciał niewidzialnych; w tych 
więc warunkach musi się nasze prawo s p r a w d z a ć lub nie. 
A l e w fizyce rzecz się dzieje inaczej. Jeżel i zjawiska fizyczne 
są wynik iem ruchów, to ty lko ruchów cząsteczek, k t ó r y c h 
nie widzimy. G d y wtedy przyspieszenie jednego z ciał, 
k tó r e widz imy, wydaje się nam za leżnem od czegoś innego, 
niż od położeń lub prędkośc i innych ciał widz ia lnych lub 
cząsteczek niewidzialnych, k t ó r y c h uzna l i śmy istnienie, — to 
nic nie przeszkadza p rzypuszczać , że właśnie owo coś innego 
jest położeniem lub prędkośc ią innych cząsteczek, k t ó r y c h 
istnienia nie p rzypuszcza l i śmy dotąd . Prawo więc m o ż n a 
będzie uważać za sprawdzone. 

Jednem słowem, w e d ł u g P O I N C A R E ' U O , prawo bezwła
dności , sprawdzone doświadcza ln ie w n i ek tó rych szczegól
nych przypadkach, może być bez obawy rozciągnię te do przy
p a d k ó w jak najogólnie jszych, skoro wiemy, że w tych osta
tnich właśn ie doświadczenie nie może ani prawa s twie rdz ić 
ani też prawu zaprzeczyć . 

Przechodzi dalej P O I N C A R E do prawa przyspieszeń , orze
kającego, że przyspieszenie jest r ó w n e sile podzielonej przez 
masę i zapytuje, czy to prawo może być sprawdzone doświad 
czalnie. Należa łoby w t y m celu zmie rzyć tezy wymienione 
wielkości: przyspieszenie, siłę i masę . Przyspieszenie, abstra
hując t rudnośc i mierzenia czasu, zmie rzyć jeszcze m o ż n a . 
A l e j ak zmie rzyć siłę i masę , skoro nie wiemy nawet co to 
jest. 
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N a pytanie, co jest masa, odpowiada N E W T O N , że to i lo
czyn z objętości przez gęs tość . T H O M S O N i T A I T uważają za 
właśc iwsze określenie , że gęs tość jest i lorazem z masy przez 
objętość. N a pytanie, co jest siła, L A G R A N G E odpowiada, że 
to jest przyczyna wywołu jąca albo usi łująca w y w o ł a ć ruch 
ciała. Jest to, m ó w i znów K T R C H H O F F , i loczyn z masy przez 
przyspieszenie. A l e w tak im razie d laczegóżby nie określać 
masy jako ilorazu z siły przez przyspieszenie. T rudnośc i nie 
do rozwik łan ia ! 

Określenie siły, jako przyczyny ruchu, wkracza w dzie
dzinę metafizyki, a g d y b y ś m y miel i na niem poprzes tać , by
łoby bezp łodnem. A b y okreś lenie mog ło się na co p rzydać , 
trzeba by nas nauczy ło mie rzyć siłę. Będzie to wystarczają-
cem, g d y ż nie potrzeba wcale, aby nas pouczało , czem jest 
si ła sama w sobie, czy jest przyczyną, czy skutkiem ruchu. 

Na leża łoby więc najpierw określić r ó w n o ś ć d w ó c h sił. 
S ta ra jąc się to uczynić , P O I N C A R E wykazuje konieczność po
s ł u g i w a n i a się przytem zasadą równośc i dz ia łan ia i oddziały
wania. Zasada ta więc nie powinna b y ć u w a ż a n a za prawo 
doświadcza lne , ale za określenie . A l e prócz tej zasady, trzeba 
jeszcze uc iekać się do trzeciego założenia i p rzy jmować , że 
n iek tóre siły, jak np. ciężar ciała, mają stałą wielkość i s t a ły 
kierunek. Założenie to, jako doświadcza lne , w przyb l iżen iu 
ty lko jest prawdziwe. Stanowi przeto okreś lenie wadliwe. 

W r ó c i ć więc musimy do okreś lenia K I R C I I H O E E A : siła jest 
r ó w n a masie pomnożone j przez przyspieszenie. Tego „ p r a w a 
N E W T O N A " nie m o ż e m y już przeto uważać za prawo doświad
czalne, lecz ty lko za określenie . A l e określenie to nie wystarcza, 
g d y ż nie wiemy co jest masa. Pozwala ono obliczać stosunek 
d w ó c h sił, p r zy łożonych do jednego ciała w dwóch r ó ż n y c h 
chwilach, ale nie daje stosunku d w ó c h sił p rzy łożonych do 
r ó ż n y c h ciał. 

D l a uzupe łn ien ia tego okreś lenia uciec się z n ó w trzeba 
do trzeciego prawa N E W T O N A , to jest zasady równośc i działa
nia i o d d z i a ł y w a n i a i to jeszcze uważane j nie za prawo do
świadcza lne , lecz tylko za określenie . T u znów należałoby przy
j ąć h ipo tezę sił centralnych, t. j . że tak jak w mechanice nie
bieskiej, dwa jakiekolwiek ciała przyciągają się, ich dz ia łan ie 
wzajemne skierowane jest wzd łuż prostej, k t ó r a je łączy, i za
leży ty lko od ich odległości . A l e czy mamy p rawo to przyj
m o w a ć , czy hipoteza sił centralnych jest zupe łn ie ścisłą, czy 
pewnem jest, że doświadczenie nie obali jej kiedy? P o od
rzuceniu znów tej hipotezy, zasada równośc i dz ia łan ia i od
dz i a ływan ia wyrażoną b y ć winna w ten sposób: wypadkowa 
geometryczna wszystkich sił, p r zy łożonych do różnych ciał 
systemu usun ię t ego z pod dz ia łan ia sił z ewnę t r znych jest ró
wna zeru. Innomi s łowy, ruch ś rodka ciężkości podobnego 
systemu będzie prostolinijny i jednostajny. G d y jednak nie
ma systemu usun ię t ego z pod dz ia łan ia zewnę t r znego , bo 
każda cząs tka wszechświa t a ponosi dz ia łan ie mniej lub więcej 
znaczne od wszystkich innych części, to prawo ruchu ś rodka 
ciężkości może być ścisłem ty lko w zastosowaniu do ca łego 
wszechświa ta . W y p a d a ł o b y więc, dla otrzymania war tośc i 
mas, obse rwować ruch ś rodka ciężkości wszechświa ta , k t ó r y 
chyba na w iek i pozostanie dla nas nieznanym. 

Wszys tk ie więc us i łowania są bezowocne i musimy się 
p r z y z n a ć do n iemożności postawienia innego okreś lenia jak 
to, że masy są spó łczynn ikami , k t ó r e dogodnie jest wprowa
dzić do rachunku. 

Mog l ibyśmy przerob ić całą mechan ikę , nadając wszyst
k i m masom inne war tośc i . T a nowa mechanika nie by ł aby 
w sprzeczności ani z doświadczeniem, ani z ogólnemi zasa
dami dynamik i , jak zasada bezwładności , p roporcyona lność 
sił do mas i przyspieszeń, równość dz ia łan ia i oddz ia ływan ia , 
ruch prostolinijny i jednostajny ś rodka ciężkości, zasada za
chowania pól . A l e r ó w n a n i a tej nowej mechaniki b y ł y b y 
mniej proste a właściwie ty lko pierwsze ich wyrazy, t. j . te, 
k tó re pozna l i śmy j u ż z doświadczenia ; być może, okaza ł aby 
się wykona lną drobna zmiana mas, nie wp ływa jąca na zwięk
szenie lub zmniejszenie prostoty ca łych r ó w n a ń . 

H E R T Z s tawia ł sobie pytanie, czy zasady mechaniki są 
ściśle prawdziwe: „ W i e l u fizykom wyda się rzeczą niepojętą, 
aby doświadczenie jaknajodleglejsze mog ło kiedykolwiek coś 
zmienić w niewzruszonych zasadach mechaniki, a jednak 
co ma swój początek w doświadczeniu , może być zawsze 
sprostowanem przez doświadczen ie" . 

P O I N C A R E sądzi, że te obawy są zbyteczne. Zasady dy
namik i w}rdają się nam najprzód jako prawdy doświadcza lne , 
ale zmuszeni by l i śmy pos ług iwać się niemi jak okreś len iami . 
Przez określenie, s i ła jest r ó w n a i loczynowi z masy przez 
przyspieszenie; oto zasada, k tóra już odtąd nie może b y ć oba
lona przez żadne późniejsze doświadczenie . Przez określenie 
również , dz ia łanie r ó w n e jest oddz ia ływan iu . 

A l e w tak im razie, powiedzieć kto może, te zasady, nie
sprawdzalne, nie mają ż a d n e g o znaczenia; doświadczenie nie 
może i m zaprzeczyć ale nie mogą one nas n a u c z y ć niczego 
pożytecznego; pocóż więc uczyć się dynamiki? 

Po tęp ien ie to, zbyt szybkie, by łoby niesprawiedliwem. 
Wprawdzie niema w naturze systemu doskonale odosobnio
nego, usun ię t ego z pod wszelkiego dz ia łan ia zewnę t rznego , 
ale są systemy prawie odosobnione. Obserwując system taki , 
b a d a ć m o ż n a nie ty lko ruch wzg lędny różnych jego części, 
jednej względem drugiej, ale t akże i ruch jego ś rodka cięż
kości, w odniesieniu do innych części wszechświa ta . Spraw
dza się wtedy, że ruch tego ś rodka ciężkości jest prawie pro
stolinijny i jednostajny, w zgodzie z trzeciem prawem N E W 
TONA. P rawda to doświadcza lna , ale nie może j u ż być oba
lona przez doświadczenie ; bo istotnie, czegóżby nas nauczy ło 
ściślejsze sprawdzenie? Nauczy łoby nas, że prawo jest ty lko 
przybl iżone , ale to j u ż wiemy Pojmujemy więc, w j a k i spo
sób doświadczenie s łużyć mog ło za pods t awę zasadom mecha
n i k i , a jednak nigdy nie będzie w stanie i m zaprzeczyć . 

W dalszym ciągu powstaje P O I N C A R E przeciw p o g l ą d o m 
antropomorficznym, w e d ł u g k t ó r y c h określenie siły przez 
K I R O I I H O P E ' A , ma być nacechowane dążnością do nominal izmu. 
N a zasadzie tych poglądów okreś lenie siły jest zbyteczne, po
jęcie siły jest pierwotnem, nie dającem się wyraz ić ani okre
ślić; wszyscy wiemy co jest siła, bezpośrednio ją odczuwamy. 
T a bezpośrednia in tuicya pochodzi z pojęcia wys i łku , z k t ó -
rem oswojeni j e s t e ś m y od dz iec ińs twa. P O I N C A R E zwraca 
u w a g ę na jprzód, że gdyby nawet to poczucie bezpośrednie da
wało nam poznać istotnie n a t u r ę siły samej w sobie, niewy-
s ta rcza łoby do utworzenia mechaniki; by łoby zresztą zupe łn ie 
bezuży tecznem, g d y ż nie o to chodzi, a b y ś m y wiedziel i co jest 
siła, ale a b y ś m y umieli ją mierzyć . 

(C. d. n.). Feliks Kueharzewsk "i. 

Turbiny parowe „Hamil ton-Holzwarth" . 
Turb ina parowa H A M I L T O N - H O L Z W A R T H ^ , a m e r y k a ń s k i e 

go pochodzenia, wystawiona w swoim czasie na wystawie 
wszechświa towej w St. Louis , na leży dot. zw. turbin cisnących; 
od sys t emów B . A T E A U v) i Z Ó L L Y 2) tem się różni , że jej kierownik 
zaopatrzony jest w łopa tk i na ca łym obwodzie, a jest jak i tamte 
wielostopniową. Jeże l i w e ź m i e m y za zasadę sposób dz ia łan ia 
p ł y n u roboczego (pary), to okaże się, że z a r ó w n o rozrzedzenie 
jak i przyrost jego prędkośc i musi się d o k o n y w a ć jedynie 
w obrębie kierownika (koła kierującego), w k t ó r y m d ługość ło
patek kierowniczych powinna wobec tego przy przechodzeniu 

') Por. PrzegL Techn. 1904 r. A?, 39, 41 i 43. 
2) Por. PrzegL Techn. 1902 r. Na 44, str. 544. 

od jednego szczebla do n a s t ę p n e g o odpowiednio wzras t ać . 
Z tych samych powodów, t. j . wskutek wzrastania objętości 
pary, przybiera ją i ł opa tk i kół biegowych coraz większe wy-

; miary; te kolejne zmiany przedstawione są obrazowo na rys. 1, 
k tó rego część g ó r n a wyobraża w przecięciu przez oś i rozwinię
c iu budowę łopatek , dolna zaś (wykres) rzeczone zmiany pręż
ności i p rędkośc i . Stosownie do założenia, p rężność pary po 
obu stronach dowolnego ko ła biegowego nie zmienia się, przez 

I co parcia w k ierunku osi obrotu są tu usun ię te ; chcąc jednak 
liczbę szczebli możl iwie zmnie j szyć , zwłaszcza w poło wie pra
cującej pa rą niższego ciśnienia, daje się przejścia większe, co 
t akże na wykresie jest pokazane. Wprawdzie para, dostatecznie 
j u ż rozrzedzona, posiada przy wychodzeniu z ostatniego ko ł a 
biegowego jeszcze pewną prędkość , strata jednak pracy z tego 
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powodu wynik łe j jest nieunikniona a na
wet konieczna wobec potrzeby przezwy
ciężenia oporu wywołanego przez w y p ł y w 
w powietrze lub do skraplacza 

Turb ina (rys. 2) jest z łączona bez
pośredn io z d y n a m o m a s z y n ą o prądzie 
zmiennym 1000 k w i wykonywa 1500 
obro tów na minu tę . N a rys. 2 widoczne 
są jej wszystkie części, a mianowicie: 
p ł y t a podstawowa, łożyska z przewoda
m i olejnymi do smarowania, oddzia ły 
wysokiego i nizkiego ciśnienia, dynamo
maszyną i t. d., sama zaś budowa, jak to 
poniżej zobaczymy, zabezpiecza utrzy
manie s ta łego ich poziomu. 

Na rys. 3 i 4 widz imy więcej szcze
gó łowo sposób zasilania turbiny. Świeża 
para po wyjściu z ko t ła wchodzi (p. s t rza ł 
kę na rys. 3) przedewszystkiem w celu osu
szenia do oddzielacza wody, k t ó r y złączo
ny jest z g ł ó w n y m wentylem wpustowym, 

Schemat pracy pary w turbinie. 

NAPREZEN/£ 
w vO.'<HJCHU 
LUB w 

SKFLACZU. 

NAPRĘŻENIE. 
WKOTL6 

1/ II 

NAPRĘŻENIE 
WYDMUCHU 
LUB W 

SKRA PŁACZU. 

PRĘDKOŚĆ 
STRACONA 

Rys. 1. 

otwieranym lub zamykanym ręcznie z po
mocą korbki lub kó łka (rys. 4). N a prze
d łużen iu mieści się dwusiedzibowy wen
t y l miarku jący , nastawiany regulatorem 
osiowym (płaskim), k tó rego b u d o w ę opi
szemy poniże j . W y c h o d z ą c y z tego osta
tniego wentyla p rzewód rurowy dopro
wadza pa rę do turbiny; para po przejściu 
pierwszej po łowy turbiny przedostaje się 
z pomocą przewodu poś redn iego j u ż 
w stanie znacznie rozrzedzonym do dru
giego oddz ia łu (o nizkiem ciśnieniu) . T u 
t akże przewidziany jest wypadek czaso
wej potrzeby wytworzenia większej po
nad n o r m ę ilości pracy i w t y m celu 
wentyl mia rku jący zaopatrzony jest jesz
cze w drugi przewód, dop rowadza j ący 
świeżą p a r ę bezpośrednio do tej po łowy 
turbiny, k tó ra pracuje pa rą o nizkiej pręż
ności; w celu jednak un ikn ięc ia zabu rzeń 
miejscowych przy spotkaniu pary, oba przewody złączone są z sobą na wzór 
smoczków (injektorów). Wsku tek tego 
urządzenia para o n iższem ciśnieniu jest 

; m i i • 
" i i II % ^ f b ^ * — 

i 

m 

ho 
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Widok ogólny turbiny. 

Rys. 2. 

do miejsca swego niejako wessana i p rzes łana dalej, t. j 
przeznaczenia. 

P o t y m ogó lnym przeglądzie całości, p rzys tąp ić możemy 

do s z c z e g ó ł o w e g o o p i s u n a j w a ż i i i e j s z y c l i c z ę ś c i t u r b i n y , t. j . 
k i e r o w n i k ó w i k ó ł b i e g o w y c h , p o d W z g l ę d e m i c h w y k o n a n i a . 

(C. d xl). Ign. Czarnowski, i n ż . 

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA. 
Saliger Rudolf dr. Iteton wzmocniony w teoryi i ustroju. 

Stutgart 1906 (Der Eisenbeton in Tlieorie und Konstruktion). 
Pod tym napisem leży przed nami dziełko, niewielkie objętością 

• (str. 227, rys. 327). lecz obfite treścią, d-ra Saliger'a, nauczyciela szkoły 
przemysłowej w Kassel, k tó ry ty tu ł doktora o t rzymał za rozprawę 
z dziedziny betonu wzmocnionego i od tego czasu ogłasza ciągle 
bardzo zajmujące prace z tego zakresu. 

Niniejsze dzieło podaje w t reściwem zestawieniu stan obecny 
tej nowej nauki tak pod względem teoryi jak i praktyki , o ile da on 
się zamknąć w ramach podręcznika. 

Autor omawia najpierw własności m a t e r y a ł u ; oprócz stron do
datnich betonu wzmocnionego, także jego strony ujemne. Wszystkie 
bowiem warunki, k tóre wyznaczają t rwałość i wyt rzymałość betonu 
wzmocnionego, muszą być wypełnione podczas budowy. Po wyko
naniu trudno przekonać się o dobroci roboty, zatem dobroć materya łu 
i wykonania zależna jest w wysokim stopniu od uczciwości przed
siębiorcy. Także projektowanie budowli żelaznobetonowyoh należy 
powierzać ty lko inżynierom, stojącym pod względem technicznym 
i naukowym na wysokości zadania. 

Naszkicowawszy pokrótce rozmaite sposoby obliczenia, podaje 
autor szczegółowo sposób obliczenia dla fazy I Ib , stosownie do roz
porządzenia pruskiego. Możnaby się zgodzić na te wzory z autorem 
jednak tylko o tyle, o ile niema mowy o naprężeniach przy złamaniu. 
Autor wprawdzie wspomina o tem, że po przekroczeniu granicy p łyn
ności żelaza naprężenia się zmieniają wed ług innego prawidła , pomimo 
tego l iczy momenty przy z łamaniu dla naprężenia w żelazie 40Ó0/,v///«2 

wed ług fazy I I b. 
Obliczenie słupów według Euler 'a w myśl rozporządzenia pru

skiego nie jest także zupełnie uzasadnione. Autor oblicza potem na
prężenie idealne takie, jakieby z rachunku wypadło dla przekroju pro-

6 1/ 
s tokątnego jednolitego, więc hv = -'j^. Stąd możemy potem dla da
nego .1/ wyznaczyć ła two h. Autor zestawia dla rozmaitych przy
padków tablice, według k tórych obliczenie staje się nadzwyczaj ła
twe. P r z y obliczeniu słupów na ciśnienie uwzględnia autor także 
owinięcie i wyznacza zwiększenie przez to wy t r zyma łośc i . Nakoniec 
wyznacza autor także ugięcie belek według fazy I I b. Ponieważ jednak 
faza ta występuje tylko na pewnej długości belki, więc sądzę, że 
w ten sposób otrzymamy ugięcie za wielkie. 

Trzeci rozdział, omawiający ustrój rozmaitych budowli żelazno-
betonowych, jest napisany bardzo systematycznie, jasno, zwięźle i na
ukowo. Niepodobna mi omawiać bogatej treści tego rozdziału; ode
słać muszę czyte lników do samej książki, którą chciałbym widzieć w rę
ku wszystkich, k tórzy mają do czynienia z betonem wzmocnionym, 
w teoryi i praktyce. Dr. M. Thullie. 

i)ewitz Herm. Statyczne badanie i opisanie mostu sklepione
go betonowego z przegubami granitowymi. Haunower 1905. (Stati-
sche Untersuchung und Beschreibung eiuer Botonbogenbriicke mit 
Granitgelenken, von H . Dewitz). 

Mała książeczka Dewitza s łużyć ma według autora jako przykład 
obliczenia i konstruowania mostu sklepionego betonowego trój prze
gubowego. Celowi temu odpowiada ona tylko po części. N a stronie 
8-ej przyjmuje autor od razu grubości sklepienia w kluczu, w wezgło
wiu i w jednej czwartej rozpiętości bez jakichkolwiek obliczeń. 
Kształ t sklepienia przyjmuje autor wed ług l in i i ciśnienia dla ciężaru wła
snego zamiast dla obciążenia ciężarem w ł a s n y m i połową ruchomego. 
L in ie wp ływowe dla sił poprzecznych, tu wprawdzie mniej potrzebne, 
są wprost mylne, bo wyznaczone jak dla belki prostej a nie dla łu
ku. Autor wyznacza także grubość filara, uwzględniając parcie wia
tru i g rubość przyczółka, oraz oblicza przeguby kamienne wed ług 
Kopke'go. l)r. M. Thullie. 

Hathot B. E. Manuel praliuiie des motears a gaz et gazogenes. 
Paris 1904. 

S i ln ik i wybuchowe, z natury zachodzących w nicl i procesów, 
mogą być o wiele łatwiej aniżeli silnice parowe wyt rącone z równo
wagi. Zachowanie tych wszystkich w a r u n k ó w , w jak ich praca od
bywa się najkorzystniej i w sposób najbardziej oszczędiry, jest 
tu o wiele trudniejsze. Rozległe wahania wysokości ciśnień wewnąt rz 
cylindra, pochodzące stąd różnice w wielkości sił działających, nie
zmiernie wysoka temperatura wybuchu, spadek jej g w a ł t o w n y przez 
chłodzenie płaszczem wodnym, zależność każdorazowego impulsu t ło 
ka od właściwości surowego jeszcze ładunku, wprowadzonego do 
wnętrza cylindra, oraz od właściwości powstałej tam mieszaniny 
wybuchowej, wszystko to wytwarza warunki biegu si lnika nieko
rzystne dla jego równomierności i pewności . Wskazanie środków, 
zapobiegających ła two zdarzającym się zaburzeniom w ruchu si lnika, 
oraz szczegółów instalacyi, zapewniających możliwie pewne funkeyo-
nowanie, jest, wed ług słów autora, celem podręcznika, o k tó rym tu mowa. 

Treść powyższą poprzedzają dwa rozdziały wstępne: pierwszy 
pobieżny, oryentuje porównawczo, na podstawie cen belgijskich, co 
do kosztów instalacyi i wyzyskiwania silnicy parowej i si lnika wybu
chowego, W3'kazując przewagę ostatniego przy pędzeniu gazem świetl
nym do 15 k. p. rz., a również przy pędzeniu gazem ssanym — do 
500 k. p. rz. Rozdział drugi, z a ty tu łowany „wybór s i lnika", zawiera 
schemat37ezny opis e lementów si lnika czterotaktowego (dwutaktu 
zupełnie nie uwzględniono) o działaniu jednostronnem. Oba pierw
sze rozdziały mają jak gdyby na widoku odbiorcę motoru, informu
jąc go o kosztach wyzyskiwania i właściwościach budowy, mających 
świadczyć o mniejszej lub większej wartości silnika. D la konstruktora 
lub instalatora rozdziały te pozbawione są wartości , gdyż k i lka kon
kretnych szczegółów nie okupuje pobieżnego, choć lekko i przejrzy
ście traktowanego schematyzmu; szczegóły te dziwnie nawet odbijają 
od całości elementarnej i ogólnikowej . 

Właściwa treść książki rozpada się na dwa działy: rozdziały 
I I I — X zawierają wskazówki , dotyczące instalacyi s i lników gazo
wych, nie przewyższających 200 k. p. rz., rozdziały X — X I I I po
święcono specyalnie motorom i generatorom o gazie śc iśnionym (fr. 
gazogenes sous pression) i ssanym (fr. g. par aspiration) Rozdział X I V 
daje parę uwag o silnikach z paliwem ciekiem, kosztach ich wyzysk i 
wania i zdejmowaniu wykresów ciągłych przy silnikach prędkocho-
dzącyeh, rozdział X V kończy dziełko szeregiem rad, skierowanych 
w s t ronę nabywców motorów; mają one dowieść konieczności facho
wej porady przy kupnie motoru, przy dokonywaniu prób odbiorczych, 
oraz stawianiu w a r u n k ó w gwarancyi (fr cahiers des charges) obo
wiązujących dostawcę. 

Od „podręcznika praktycznego' , nie roszczącego teoretycznycli 
preteiiS3ri, należałoby oczekiwać, przynajmniej w na jważnie jszym je
go dziale, dotyczącym instalacyi si lników, wskazówek istotnie prak
tycznych, t. zw. wykonawczych: a więc opisów i rysunków wzoro
wych instalacyi, p rzypadków nastręczających specyalne t rudności , 
mate rya łu liczbowego opartego na większej ilości zbadanych instalacyi; 
niestety, zamiast tego spotyka czytelnik przykrą wielomówność, wielką 
ilość rad i wskazówek przeważnie tak naturalnych i prostych, że 
potrzeby niema pisać o nich; każdy monter posiada w instynktach, 
które wy tworzy ł sobie praktyką, kryteryum i doradcę o wiele pe
wniejszego i w t reść obfitszego od rozdziałów najbardziej nawet 
szczegółowych książki p. Mathofa. W umiejętnościach praktycznych 
istnieje pewna dziedzina, w którą słowo pisane wkraczać winno z naj
większą ostrożnością, gdyż nie może nigdy dać tego, co daje obco
wanie z żywą, dotykalną, realną rzeczywis tośc ią ,—je . i t to dziedzina 
praktycznej oryentacyi, opanowywana doświadczeniem, instynktem; 
wszelkie praktyczne rady i wskazówki brane z książki, przy niezmior-
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nej, mikroskopijnej nieledwie szczegółowości, mogą zaopatrzyć w tę 
samą sumę wiadomości , jaką, drogą o wiele prostszą, bardziej ekono
miczną, z mniejszym bez porównania wysi łkiem, zdobyć można prak
tycznie, przez obycie z przedmiotem. .Manuel prat iąue", w rozdzia 
łach poświęconych instalacyi, przypomina te liczne, szczegółowe prze
pisy obchodzenia się z si lnikami, wydawane przez każdą prawie fa
brykę; o ile jednak mają one racyę bytu dzięki temu, że opis s łowny 
ma do czynienia z pewnym ograniczonym przedmiotem i ciągle po
w o ł y w a ć się może na żywe wyobrażenie , na istniejący typ silnika, 
na podany rysunek, o tyle uwagi p. Mathofa tracą racyę bytu wsku
tek braku tej realnej podstawy, jedynie uprawniającej do opisowego 
wie lomówstwa i szczegółowości; kiedy mówić zacznie np., j a k i wen
t y l lub kurek zamknąć należy lub o tworzyć ażeby si lnik w ruch 
puścić albo za t rzymać, kiedy podaje szereg ponumerowanych czyn
ności, przedstawiających j ak i ś nierealny schemat, widzi się, jakie to 
bezcelowe, j ak niewłaściwe jest regestrowanie czynności będących 
naturalnym wynikiem praktycznej, instynktowej znajomości przed
miotu, regestrowanie tylko, nie posiadające w sobie ani śladu zarod
ka twórczego, niezdolne nauczyć czegokolwiek, nie przedstawiające 
wskutek swego schematyzmu pewnego materya łu doświadczalnego, 
na k tó rym możnaby się oprzeć w drodze do dalszych doświadczeń. 

Rozdział pierwszy poświęcony instalacyi ( I l ł r. książki) daje 
opis paru t y p ó w gazomierzów, przyrządów regulujących ciśnienie 
gazu i t. p.; doprowadzenie powietrza do si lnika i odprowadzenie 
p roduk tów spalenia dopełnia rozdziału; drugi (IV) — budowa funda
mentu, drgania powietrza przy skoku ssącym i wydmuchu, środki 
zapobiegawcze; trzeci (V) krążenie wodne: większa ilość pożytecznych 
szczegółów, popartych rysunkami, a dotyczących wymia rów i właści
wego ustawienia zbiorników z wodą; chłodzenie sztuczne wody; roz
dział czwarty (VI) — smarowanie silnika; dane liczbowe, dotyczące 
właściwości smarów mineralnych, opis ogólnie znanych sys temów 
smarowania t łoka, czopa korbowego i łożysk; rozdziały: piąty i szó
sty (VII , VIII) — warunki normalnego biegu silnika, oraz puszczanie 
w ruch; ogólnikowe uwagi o utrzymaniu w porządku i czystości 
poszczególnych części, wyliczenie 7-iu czynności , koniecznych do za
trzymania silnika; rozdział s iódmy ( I X ) — o p i s typowych przypadków 
zaburzeń w biegu silnika, wynika jących z wadliwej kompresyi, nie
właściwego zapalania, przedwczesnych lub opóźnionych wybuchów, 
utrudnionego wydmuchu, zagrzewania się t łoka lub łożysk, niedosta
tecznego smarowania i t. p. 

Rozdział X rozpoczyna dział drugi, poświęcony silnikom pędzo
nym gazem generatorowym. Dział ten różni się nieco pod względem 
sposobu traktowania od działu pierwszego; ma on charakter mniej 
doradczy, więcej opisowy, z powołaniem się na dużą ilość rysunków. 
Rozdział X daje przejrzysty w y k ł a d właściwości si lników tego typu, 
uwarunkowanych nizką wartością cieplną używanego gazu (950 — 
3000 ciepłostek). N a pierwsze miejsce wysunię to konieczność wysokiej 
kompresyi i rozpatrzono związane z nią trudności , zwłaszcza przy 
silnikach większej mocy; wybuch przedwczesny podanego jako przy
k ład si lnika na gaz wielkopiecowy, o średnicy 600 tiirn działa na tłok 
w kierunku przeciwnym jego ruchowi z siłą 6Ó0C0 leg, Rozdział X I po
r ó w n y w a skład chemiczny i war tość cieplną gazu świet lnego i gazów 
z genera torów, daje wskazówki , j ak ra tować osoby zatrute tlenkiem 
węgla. Rozdzia ł X I I — generatory o gazie ściśnionym (fr. gazogenes 
sous pression): na podstawie typu stworzonego przez generator Dow-
son'a podano opis poszczególnych części oraz warunki skutecznego 
działania i dostępnej obsługi; generatory lignitowe i drzewne do

pełniają treści . Rozdział X I I I — generatory o gazie ssanym, trak
towane ze specyalnem zamiłowaniem; uwagi o przewadze tego 
systemu nad poprzednim, o koniecznych właściwościach materya
łu opałowego, poprzedzają opis genera torów typów najbardziej roz
powszechnionych, przeważnie niemieckich; znaczna ilość rysunków, 
wzajemne porównywanie szczegółów urządzenia, podział systema
tyczny treści na elementy, opisywane może nieco pośpiesznie lecz 
dość przejrzyście — nadają temu rozdziałowi książki charakter zgru
powania obfitego materya łu , przedewszystkiem w postaci rysunków; 
część druga rozdziału, mniej pożyteczna, określa warunki normal
nego biegu instalacyi i zawiera znów ponumerowane szeregi prak
tycznych wskazówek, k tórych niepodobna przyswoić sobie czynnie 
z książki. 

0 treści rozdziałów X I V i X V wspomniałem przy podawaniu 
ogólnego układu książki. 

Poza materyałem faktycznym, którego książka dana zawiera 
niewiele, poza elementarnemi wiadomościami, wystarczającemi dla 
czytelnika zupełnie nieobeznauego z teoryą i p rak tyką silników 
wybuchowych, a chcącego zasięgnąć lekkich, pobieżnych informa-
cyi , pożytek fachowy j a k i można z niej wyciągnąć jest nieznacz
ny, nieproporcyonalny nawet do niewielkiej jej objętości (237 str.) 
i do lekkiej łatwej formy. Przypuszczam, że w warunkach, gdzie 
możność korzystania z pracy motoru jest wynikiem miejscowej 
wytwórczości , gdzie powolnie zbierane wiadomości i doświadczenia 
mogły stać się instynktami, ten „prak tyczny podręcznik" jest zgoła 
zbyteczny, gdyż treść ins tynk tów jest tam o wiele obfitsza i pe
wniejsza od jego treści; natomiast w naszych warunkach, gdzie użyt
kowanie wytworów kultur wyższych, bogatszych w kapi ta ł przeszłości, 
jest na porządku dziennym, gdzie nasze miejscowe doświadczenie 
i instynkty nie dorastają do przedmiotów importu, z k tórymi jednak 
mamy ciągle do czynienia, w warunkach naszych takie zaregestrowa-
uie i ponumerowanie wskazówek praktycznych, mający7ch zastąpić 
niedostateczne doświadczenie, mogłoby wydawać się pożyteczne. 
Niewątpliwie, możliwe są przypadki skutecznego zasięgnięcia rady 
z podobnego podręcznika,— nie trzeba jednak zapominać, że tak zdo
byte wiadomości nie będą podstawą do budowania na nich dalszych 
doświadczeń, że taką drogą nie dochodzi się do samodzielnej twór
czości technicznej. K. ./. 11'. 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 
Libański Edmund. Ze świata postępu techniki i przemysłu (szkice 

popularne). Tomik trzeci. Podbój atmosfery (Lot - balony—balon 
sterowany—machiny latające). 34 ryc. w tekście. L w ó w 1905. 

Kopeć St. Krótki podręcznik dla blacharzy. Z rysunkami w tekście. 
P o d ł u g dzieł obcych. Wydawnictwo Zgromadzenia blacharzy 
w Warszawie. 1905. 

Sierkowski Stanisław. Kalendarz Techniczny dla inżynierów, archi
tektów, geometrów, techników, e lektrotechników, górn ików 
1 przemysłowców, na rok 1906. Rok V wydawnictwa. War
szawa 1906. 

Przewodnik po rz. Bugu od Brześcia do Serocka i po Bugo-Narwi. 
Warszawa 1905. 

Beton-Tasclienbucli. 1906. Berl in . Verlag: Thonindustrie Zeitung. 
Jest to kalendarz dla zawodowców w dziale robót betonowych 
i że laznobetonow\ 'ch. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A 
Wystawa w Medyolanie. W roku bież. ma się odbyć w Medyo-

lanie wystawa, z okazyi uroczystości otwarcia tunelu Simplońskiego. 
Z powodu tej wystawy król włoski naznaczył 6 następujących nagród 
konkursowych: 

1) Nagrodę 5000 l i r . za wynalazek przyrządu automatycznego 
do łączenia wagonów. 

2) Nagrodę 5000 l ir . za wynalezienie prostego i wygodnego 
przyrządu, zabezpieczającego robotn ików pracujących przy instala-
cyach elektrycznych od porażenia prądem elektrycznym. 

3) Nagrodę 10000 lir. za udoskonalenie, nowy sposób lub ma
szynę, mające dużą war tość praktyczną i przedstawiające rzeczywi
stą nowość. 

4) Nagrodę 5000 lir. za najlepszy, j u ż praktycznie doświad
czony, sposób zaopatrywania dużych zamieszkałych środowisk 
w czyste i zdrowe mleko. 

5) Nagrodę 10000 l i r . za najlepszy typ domu mieszkalnego 
ludowego, zastosowanego do klimatu Wioch południowych. 

6) Nagrodę 5000 l i r . za łódkę z mechanicznym przyrządem po
ruszającym. 

( W . p s. Ns 42 - 44 r. z.>. T. li. 
Kongres przemysłowców acetylenu. Czwarty kongres między

narodowy przemysłowców acetylenu, zwołany z ineyatywy francu
skiego związku przemysłowców acetylenu (Union francaise des ace-
tylenist.es) i przez grupę belgijską przemysłowców acetylenu odbył 
się w Leodyum w czasie od 17 do 19 lipca 1905 r., pod przewodni
ctwem prezesa związku francuskiego Pigeon'a. W kongresie tym brali 
udział przedstawiciele A n g l i i , Niemiec, Aus t ry i , Rosyi , Włoch , Sta
nów Zjednoczonych, Szwecyi, Szwajcaryi i Hiszpanii . Program kon
gresu był nadzwyczaj urozmaicony i dotyczył wszystkich gałęzi prze
mys łu karbidowego i acetylenowego-. 

Ze spraw rozpatrywanych na kongresie zasługują na uwagę: 
propozycya ustanowienia norm międzynarodowych dla wydzielania 
się gazu z karbidu i dla zawar tośc i domieszek w acetylenie; opako
wanie i przesyłka karbidu, oczyszczauie acetylenu, używanie płomie

nia acetyleno-tlenowego do spawania, sprawa acetylenowego świa t ł a 
żarowego z demonstrowaniem nowego sposobu Janefa [zastosowanie 
roztworu acetylenu (fr. acetylene dissous)]. Wydane przez prefekturę 
policyjną paryską prawo wzbraniające używania latarni acetyleno
wych przy automobilach, z powodu zbyt jasnego i oślepiającego 
świat ła , rzucanego przez projektory, dało powód do ożywionych 
rozpraw nad wyszukaniem sposobu zapobiegającego tej wadzie. 
Przy roztrząsaniu rozmaitych p u n k t ó w programu wyłon i ła się po
trzeba lepszego zbadania niektórych spraw drogą specyalnj7ch do
świadczeń. Dlatego postanowiono utworzenie komisyi międzynaro
dowej doświadczeń z acetydenem; urzeczywistnienie tego poruczono 
związkowi francuskiemu. 

(W. p. s. Na 42—44 r. z.) I. B. 
Pierwsza stacya do palenia śmieci w Petersburgu. 30 września 

r. z. w obecności członków zarządu, członków honorowych komisyi sani
tarnej i przedstawicieli magistratu, odbył się akt założenia funda
mentów pod stacyę do spalania śmieci przy ulicy Staroobriadczewskiej. 
Stacya obliczona jest na spalanie 13000 pudów śmieci na dobę i ob
sługiwać będzie ' / 4 część miasta. Po otwarciu stacyi nastąpi zasy
panie śmietników i innych zbiorników śmieci w obrębie tej części 
miasta, którą obs ługiwać ma stacya. 

Osoby znajdujące się przy tym akcie, mia ły sposobność zapo
znać się ze sposobem palenia śmieci. 

Wobec tego, że śmiecie zawierają w sobie masę paliwa, pod 
postacią świeżej s łomy i t. p., stacya nie potrzebuje dodatkowego pa
l iwa . Projekt stacyi został wykonany przez prof. A . K . Pawłowsk ie 
go, k tóry też kieruje samą budową. P rzy stacyi budują się za
razem koszary dla robotników. Cały koszt budowy obliczono na 
800000 rubli . J B 

(W. p. s. Na 42 — 44 r. z.) 
Uprawa lnu w Rosyi. W e d ł u g danych urzędowych uprawa 

lnu w Rosy i w roku zeszłym przedstawia się znacznie gorzej, niż 
w r. 1904. Powodem tego by ł brak dobrych nasion ze zbioru ro
ku 1903 i późne śniegi. Pon ieważ nasiona żniwa 1903 roku bar-
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dzo b y ł y drogie, można przypuszczać, iż w wielu miejscowościach zamiast 
lnu d ługowłóknis tego zasiano kró tkowłóknis ty , k tórego ziarna posia
dają w sobie co prawda więcej oleju, lecz włókna nie są odpo
wiednie do przeróbki . W e d ł u g „Torgowo-promyszl . wjestnika", obszar 
g r u n t ó w przeznaczonych w r. 1905 pod posiew, w stosunku do 
r. 1904, zmniejszył się: 

w gub. Witebskiej . . . . o 5—10$ w zależności od powiatu, 
„ „ Wileńskiej . . . . nieznacznie, 
„ „ Grodzieńskiej . . . znacznie, 
„ „ Twerskiej . . . . o 5J, 
„ „ Włodzimierskiej . . . o 40$ i 
„ „ Ja ros ławskie j . . . o 12%. 

Zwiększył się zaś: 
w gub. Kowieńskiej . . . . o 10 — 15$ w zależności od powiatu, 
„ „ Smoleńskiej . . . . o 10%, 
„ „ Wiackiej o 20%, 
„ „ Nowogrodzkiej . . . do 10$ w zależności od powiatu i 
,, „ Niższo-Nowgorodzkiej o b%. 

W pozostałych guberniach zasiano w r. 1905 tak i sam obszar 
jak i w r. 1904. .7. L. 

Oznaczenie temperatury płomienia w sposób dosyć dowcipny, 
podał niedawno członek paryskiej Akademii nauk p. Ferry. Poza 
płomieniem, którego tempera turę chcemy oznaczyć, umieszczamy 
lampkę elektryczną żarową. D l a dogodniejszej obserwacyi, płomień 
zabarwiamy za pomocą soli kuchennej na kolor żółty. Tempera turę 
żarzenia się lampki można ła two oznaczyć w każdej chwi l i . Przez 
badany płomień patrzymy na lampkę, której siłę świa t ła tak długo 
zmieniamy, dopóki świat ło lampki, widziane poprzez badany płomień 
jako białe, nie przedstawi się czarno. Wówczas , według praw teoryi 
promieniowania, temperatura obydwóch źródeł świa t ła powinna b y ć 
jednakowa. Za pomocą tego sposobu p. Ferry badał pa ln ik i różnych 
lamp i o t rzymał następujące liczby: dla palnika Bunzen'a z prądem 
powietrza pośrodku 1871° C., bez prądu powietrza 1712° C ; dla pło
mienia acetylenowego — 2548° C ; dla płomienia alkoholu w palniku 
Bunzen'a z dodaniem 50$ benzolu — 2053° C ; dla wodoru 1900° C ; 
dla gazu świet lnego 2200° G ; dla płomienia w zmieszaniu tlenu z wo
dorem 2420° C. 

(Str. AS> 8 r. z ) , —k— 
Nowe ź ród ła nafty. Z powodu przyprowadzenia do ruiny prze

mys łu naftowego około Baku , co spowodowało wogóle czasowy upa
dek tego przemysłu, czasopismo „Kaspi j " zwraca uwagę na nowe źró
dła nafty w oddziale Majkopskim, okręgu Kubańskiego , w blizkości 
stanic Neftianaja i Szirwanskaja, również bogate w naftę jak i źró
dła około Baku i Groźnego. O tych źródłach dotychczas mało było 
wiadomo, chociaż mieszkańcom tamtejszym znane one b y ł y od da-
dawna. Miejsca wydostawania się naturalnego nafty na powierzch
nię ziemi b y ł y odkryte przez kozaków, k tórzy stale wydobywają 
naftę na swój uży tek za pomocą kopania studzien; dotychczas jednak 
nie uskuteczniano p rawid łowych wierceń na większą lub mniejszą 
głębokość, ani p rawid łowych poszukiwań lub badań geologicznych. 
Poczynając od r. 1903 zarząd kraju w y d a w a ł pozwolenia na poszu
kiwania w.wyże j wymienionych stanicach; w przeciągu krótk iego czasu 
złożono przeszło 40 podań o poszukiwania na obszarze wynoszącym 
razem do 1500 desiatyn. Wyższość źródeł nafty w stanicy Neftia
naja w porównaniu z inueini źródłami Kaukazu w y p ł y w a z położenia 
geograficznego: stanica ta znajduje s i e w odległości 60 wiorst od 
m. Czarnego i koszt dostawy nafty do tego morza za pomocą nafto-
ciągn wynosić będzie J kopiejki od puda, gdy tymczasem dostawa 
tam nafty z Baku i Groźnego wynosi 14 kopiejek od puda. 

(W. p. s. JNii 42 - 44 r. z.) /. II. 
(jinmazyurn techniczne W 8t. Lou i s . P rzemys ł w Stanach Zje

dnoczonych stoi na czele życia gospodarczego. Praktyczne znamię 
w wychowaniu i wielka doskonałość w prędkiem i skutecznem kształ
ceniu zdolności zawodowych są skutkami jego tę tna . 

Nauczanie początkowe dzieci obojga płci, od szóstego do dzie
siątego roku życia w Primary School i od dziesiątego do p ię tnas tego 
w Grammer School, ma na celu zaopatrzenie w y c h o w a ń c ó w w zapas 
wyrobionych sił umys łowych i fizycznych, n iezbędnych do wytężonej 
pracy zarobkowej w przyszłości Dlatego dzieci od samego początku 
wdrażane są do pracy rzemieślniczej: w myśl metody F r o e b l a wyra
biają w szkole rozmaite przedmioty z papieru, s łomy, skóry, drzewa 
i metalu. Nauka rysunku z natury zajmuje ważne miejsce w kształceniu. 

Ukończywszy szkołę „Grammer School ' , w3Tcho\vaniec, w piętna
stym roku życia, może wstąpić do obranego zawodu i odrazu pobie
rać płacę. 

Swe wykszta łcenie zawodowo ma sposobność dopełniać w wielu 
szkołach wieczornych: „Manuał Training Even ing School". Może na
wet uczyć się w nich nowego zawodu, nie opuszczając swego stano
wiska. Nauka ta trwa dłużej niż w szkołach p rzemys łowych dzie
cinnych, wydających, po czterech latach nauki, skończonych praco
wników. 

D l a zamożniejszych, p ragnących o t rzymać wyższe wykszta łce
nie techniczne, pozostaje droga następująca: dopełnienie wykszta łce
nia ś redniego i wstąpienie do szkoły wyższej . 

Taką szkołą dopełniającą i mającą jasno im widoku zawód tech
niczni/ jest Manuał Tra in ing School przy Wszechnicy W a s z y n g t o ń 
skiej w St. Louis. 

Kurs tej szkoły czteroletni. Przyjmuje k a n d y d a t ó w , kończą
cych Grammer School, po zdaniu egzaminu wstępnego. Dyplom daje 
prawo wstąpienia do wszechnicy. 

Kok szkolny składa się z dwóch semestrów ( „ t e rm - ; ; pierwszy 
trwa od września do stycznia, a drugi od lutego do końca czerwca. 
Zajęcia — dzienne. Wpis wysoki (100, 120 dolarów w 1-ym i 2-im 
roku, 140 w 3-im i 4-ym roku). 

Program nauki nalega g łównie na przedmioty przyrodnicze 
i matematyczne, nie zaniedbuje jednakże j ęzyków. Względem tych 
uczeń ma swobodę wyboru: może uczyć się łaciny, lub języków no
woży tnych . Prak tyka w warsztatach szkolnych obejmuje systema
tyczną naukę robót drzewnych i metalowych. Rysunek ręczny i tech
niczny stale jej towarzyszy. Oto program zajęć, w skróceniu: 

I- y rok szkolny. 1-y term: Początki algebry. Łac ina lub histo-
rya A n g l i i . Zoologia. Gramatyka jęz. angielskiego. R y s u n k i rzutowe. 
Roboty stolarskie i warsztatowe. 2-gi lenn: R ó w n a n i a 1-go stopnia. 
Łac ina lub historya. Botanika. Ćwiczenia stylistyczne angielskie. Ry
sunki rzutowe. Roboty drzewne, sklejanie, politurowanie. 

I I - g i rok szkolny. 1-y term: Planimetrya. Chemia lub łacina, lub 
jęz. francuski, lub niemiecki (lub dwa przedmioty razem). Literatura 
ang. R y s u n k i perspektywiczne. Stolarstwo modelowe. :i-gi term: Toż 
samo w części teoretycznej. Rysunk i ręczne, szkicowanie. Lutowanie, 
hartowanie, wycinanie z drzewa. 

I H - c i rok szkolny. 1-y term: Równan ia 2-go stopnia. Łac ina , 
lub franc, lub niem., lub hiszpański, lub historya (lub dwa pizedmio-
ty razem). Wypracowania angielskie. Nauka o handlu. Rysunk i rzu
towe, przecięcia i rozwinięcia. Formowanie i odlewanie z żelaza. 
2-gi term: Solidometrya. F i zyka : mechanika i ciepło Łacina i t. d. Ang . : 
proza i poezya. Nauka cieniów i kreślenie krzywych. Roboty kowal
skie ze stalą, zaostrzanie, przygotowanie narzędzi . 

I V - t y rok szkolny. 1-y term: Powtórzenie algebry i geometryi. 
Fizj^ka: optyka i magnetyzm. Łac ina i t. d. Rysunki : ornamenty 
i wzory. Roboty praktyczne przy obrabiarkach, nauka o narzędziach. 
2-gi tirin: Trygonometrya. Mechanika. Nauka o elektryczności. Ł a 
cina, lub języki nowożytne , lub historya, lub buchalterya. Prawo 
pańs twowe i cywilne. Rysunk i konstrukcyjne, architektoniczne i ma
szyn. Roboty praktyczne przy obrabiarkach. 

(Zt. f. gewerb. Unterricht JA 3 i 6. r. 1905). S. Ł. 
Dom wydawnictwa .New-York Times". Z wieżownic (sky-

scraper), wzniesionych w ostatnich czasach, podajemy podobiznę 
(por. rys.) niedawno zbudowanego gmachu, s tanowiącego własność 
dziennika _The New-York Times", a pod wieloma względami różnią
cego się od swych towarzyszy. 

Z uwagi na ma te rya ł zaliczają go do ognio t rwałych; drzowo 
użyte tam tylko, gdzie niczem innem zastąpione być nie mogło 
a i wtedy nasycone jest ciałami „niepalnemi": wiązania żelazne okry
to betonem i innymi środkami ochronnymi, uświęconymi praktyką . 

Pods t awę tworzy t ró j 
kąt p ro s toką tny o nieró
wnych ramionach, k tórego 
ką t ostry (mniejszy) jest 
s tępiony ścianą, na jwiększy 
zaś bok posiada 43,6 m — 
wobec czego gmach, pomi
mo znacznej wysokości (naj
większa jest 115,85 m) , 
jest dość proporcyonalny, 
zwłaszcza, że część szero
kości zajmuje dodatkowa 
wieża. Ta jednak wysokość 
by łaby jeszcze większa.gdy
by nie okoliczność, że k i l 
ka piątr budowli znajduje 
się pod powierzchnią ziemi 
(długość całej osi pionowej 
wynosi 149,35 ni). 

Wydawnictwo tak ob
szernego dziennika złączone 
jest z wieloma trudnościa
mi technicznemi i admini-
stracyjnemi, jako to: naj
dogodniejsze rozmieszczenie 
t łoczni i maszyn pomocni
czych, uwzględnienie po
trzeb działu wywiadowcze
go i rozdawniczego tak, aby 
i ruch poblicznośei uczynić 
możliwie dogodnym i t. p 
Największe jednak trudno
ści techniczne wynik ły z te
go powodu, że gmach zbu
dowany został w najwięcej 
ożywionej dzielniej' miasta, 
przeciętej w różnych kie
runkach środkami komuni
kacyjnymi, k tóre nie powin
ny by ły doznawać żadnych 
przeszkód. J a s k r a w i ę ame
rykańską cechą gmachu 
jest to, że część jego zbu
dowana jest ponad g łówną 
linią drogi żel , k tó ra 
w tem miejscu kryje się 
w tunelu. 

W y g l ą d zewnę t rzny gmachu jest bez zarzutu. Podmurowanie 
z kamienia ciosowego obejmuje parter i dwa piętra; ozdoby w stylu 
gotyckim wykonane z silnie; wypalonej i polewanej cegły, górne wie
żowe zakończenie i t. p. szczegóły uzupełniają się wzajemnie '). 

(Gen. civ. 16-11 r. z.). sk 

') Wkrótce o gmachach wieżycowych podamy obszerniejszy 
a r tyku ł . (Przyp. licil.). 

Wydawca .Maurycy Wortman. Redaktor odp J a k ó b I le i lpern. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotuowskiego, Włodzimierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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